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^  chw il i  gdy  k reś l im y  te w iersze, losy E u ro p y  się 
^ 'ażę  i przeważi.ję  n a  s tron ę  w ojny .  Z o b aw ę  przez szczę- 
sh w y ch ,  z u tęskn ien iem  przez uc iem iężon ych ,  w  sw y ch  
poczętkneh w y g lę d a n a ,  w o jna  ta  jes t tak  szczytnę 
■7 sw y ch  p od n ie tach ,  j a k  w  sk u tk a c h  n ieo b rac h o w a n ę  
Ale jak ieko lw iek  ścieśnione g ran ice  by jej chc ian o  i 

m ian o  n a d a w a ć ,  tu p lacem  boju  zawsze będz ie  wielki 
sw ta t  chrześciańbki i jeśli n ie  o ziemię, to zawsze po trac i
0 duszę Polski. v  '■

Bo duszę  Polski je s t  p raw o  i sp raw ied liw o ść  : p raw o  
Boże n a d a n e  n a ro d o m  do sam odzie lnego  b y tu  i sp r a w ie -  
d twosĆ w ym ie rzo na  lu d o m  w ed ług  ich zasług w  c y -  
wtltzacyi i cbrześcianstiv ie  i w e d łu g  ich godności i w y­
t rw an ia  w  m ęczeństw ie .  G dziekolw iek p r ° w o  i sp raw ie -  

wość staję do  boju , d u c h  Polski jest z n iem i, i o nas,  
cho ć  bez nas ,  głosi wszelka myśl szlachetna , wszelkie  
s łow o tw órcze  w  p ak tac h  E u ro p y  ob jaw ione.

-A wielk ie ,  tw órcze  to s łow o  na rodow ośc i ,  k tó re  po raz 
p ierw szy  F ra n c y a  jako  p rzyczynę i cel g roźnego  boju  
po d n o ś . ,  ga rd zę c  grab ieżę ,  nie g a rn ę c  zdoL jczy ,  na n. >- 
p i a w y m  ciem iężcy p raw ego  tylko żvw u ,  
n a ro d u  .(„clio, , Y świętości in d an iu  j ,  bTzimereso-

E S S  "  1 S m  i  J»! j  f e s f i i
nie  n ^ sPr ńw ę ] ow adzi,  —  zysku jęc  sobie u zn a -
n n aw e t  „a jm nió j ch ę tny ch  i ba j  ba rdz i ej podejrz liw ych , 

ćojem i c te rp liw ośc ię  p rzyw odzęc  w roga  do ro zp a ­
d o w i  w y z w a n ia ,  s tanow czo  wreszcie odrzucajęc
1 zym terzeńców  goręczkow ycli  a b u r z ę e y e h , -  w  tern

.em c z e tp a m y  o tuch ę ,  że Boska O patrzność  poblo- 
gos aw j ro zpoczę tem u dziełu  i w iem y  z góry ,  że serca
.fnń i , t 0 'varzyszyć m u  będę  z go ręcem i m odłam i i 

j  .m  ^ U c z y n i e n i e m .

P i e r S v CZJnU U l j t ’ J6St Za C°  az iek o w a ć - 8 d Y PO raz 
fńMżbnee \  s ? l'a w a ch  europejskie j poli tyk i ,  d o b ro  uc ie -  
Wejny i S'C n ie tylko narzędz iem  ale has łem
•Jzięknwać ^ d 11 pem  pok0jU‘ ^est czem u ufać ,  je s t  za co 
IIa po lu  w  ii a  r ' ‘l n y a n a  p u *u dy p lo m a ty czn em  i n a w e t  
' w  n o tach  s ‘§ ży w ° t a w ołosk iego  i w łoskiego,
*°wo n a r  u do  m c;801 ss ' 5i,dl p o w ta rz a  E u ro p ie  w cięż  to 

!ak d rogie isw ^ . i* ’/ 3^ m a *u d o tęd  z n a n e  k o n g re so m  acz 
le^ J łań c u c h a  ,< ^ K‘rwsZv3 to ^ o t e  og n iw a  w ie l .

1 znaki to  n j  'ej° W ’ k t ó py i sp ra w ę  naszę objęć 
h J , a l a ’ —  P r t ju d  k n ?  P. ° W k a  rzeczy. n ow eg o  zakonu  

n-ogli , " [ “ - du  k tó iy c h  i m y  się odw ołać  
w  takim razie ? m z *u P 'eżcami procesie!

n ' 111 będzie czekać cierpliwie i

cierpliwie znosić, jeśli rozpoczęta  sp ra w a  przy  o tw a rc iu  
swćm a n a w e t  i w  dalszym  przeb iegu  nas bezpośrednio  
nie d o tk n ie  i o nas  zamilczy. Ł a tw o  n am  będzie i io p rze­
boleć, jeśli F ra n c y a  przez w zględ  n a  cel najbliższy wzglę.* 
dnę  się ukaże  dla tego, k ló '’y najpo tężn ie jszym  i n a jza ­
ciętszym jest z naszych  w ro g ó w . Tego spokoju  i w y ro zu ­
mienia  w  p o trzeb ie ,  w y m a g a  po nas już  sam a  godność, 
nasza. K iedy F r a n c y a  tak  szczytny d a je  p rzyk ład  bezin- 
te resow nooci,  że w szelk ich  d la  siebie z rzekajęc  się korzy­
ści, d o m a g a  się ty lko  zLawienia d ru g ich ,  to m y, Polacy 
przyna jm n ie j  tę c l iw ilow ę po tra f im y  ukazać  bez in te reso ­
wność , że naszę tak  s łusznę  z in n y ch  m ia r  d rażl iw ość  
pośw ięcim  d o b ru  bliźniej sp r a w y ,  z k tó reg o  osta tecznie  i 
d la  nas n iech y b n e  w y p a ś ć  m uszę korzyści.

Lecz ab yśm y  ich  w d a n y m  czasie nie u ro n i l i ,  s tó jm y 
dziś tw a rd o  przy  naszych  n a ro d o w y c h  zad an iach  i ki’ajo- 
Woj pracy N .echaj o c zek iw an ie  d a lek ich  w y p a d k ó w  nm 
odw c zi n a s  od  su m ien n e g o  i gork  w ego pełn ienia  naszych 

odzit n n y eh  o b o w ięzkó w  i w  obec  w ielk iego  dzieła w ieku , 
do  k .ó regośm y jeszcze n ie  w e z w a n i , n ie  upuszczajm y 
żad n e j  bieżęcej cliw di, k tó ra  nas  do t r u d u  w zyw a .  P a ­
m i ę t a j m y  o tern, że jeśli P ie m o n t  teraz ca ły  św iat  zajmuje, 
to d la tego  że przez dziesięć la t  sobę  się za jm ow ał,  kiedy 
św ia t  o n im  zdaw ał  się zapom inać ,  i że dopióro w  skutek  
P ie lęgnow anć j w e w n ę t rz  siły, przyszła  m u  po m o c  z ze­
w n ę trz .  S łońce  Auslerlitzkio- dziś się w znosi n ad  A lpam i, 
w  o p a trzn y m  sw y m  biegu zejdzie i n a d  p o la  leęhickie .  
N im  zejdzie, siejmy przyszłej Polski s i e w .......

R O Z K O L

II f ).

W  rok u  1771, za p a n o w an ia  K a ta rzyny ,  zaraza p u s t o ­
szyła d a w n ę  stolicę ce sa rs tw a .  Siejęc po st rach  do  ukoła ,  
m n ó s tw o  ofiar w iręca jęc  do  g ro b u ,  p rze łam yw ała  w sz y ­
s tk ie  środki o s t ro ż n o ść i ,k tó re m ijęp o w s trzy m a ć  usi łow ano. 
P izepe ln ion e  by ły  szpitale i d o m y  p rzy tu łk u ,  m nó s tw o  
cho ry ch  d o m ag a ło  się n a p ró żno  p o m ocy ;  rzęd zmuszony 
był uznać się bezs i lnym , i uczyn .ł  odezwę do miłosierdzia 
p  ywatnycli ,  ab y  spieszyli n a  ra tu n e k  zagrożonej ludności.  
W ó w czas  to  je d n a  z sek t p raw osław ia  Teodozyanie, g a -  
łęź Bezpopow ców  od ła t  k ilkudziesięciu w  Mo >kw e os ia ­
d ła ,  podjęła się w ła sn y m  kosztem założyć szp ita l  i o m e n -

O  OK n. 16 \Viadon>js i Polskich,, lf iso r., Lc H askol. E * s i i  h t-  
s lo n q u i  el < ritiąue su r  les scctcs reHgwuSds cn  Pari” ciur
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la rz  d la  d o tkn ię tych  m oro w e in  pow ie trzem . W yznaczono  
im  g ru n t ,  i bu d o w a  stanęła .  Ofiary k tó re  uczyn il fu la  w zn ie ­
sienia jej i usług i chrześciańskie ,  jak ie  l r z  w zg lędu  na 
w yznan ie ,  w  c iągu zarazy o ddaw ali ,  zaleciły ich l m  j - 
szkańców i otoczyły zak ład  czcią publiczną , k tóra  się r o ­
zeszła da leko  poza m u ry  Moskwy. W  dziejach Rozkolu  
h y ł to  w yp adek  ważny. Chociaż k lęska  m inęła ,  rząd nie 
śm iał burzyć  instytucyi tak  zasłużonej,  i po raz pierwszy 
zyskali Bezpopowcy s taiiowisko, jeźli nie oficyalnc, to 
p rzy na jm n ie j  w iadom e  w szystk im  i od w ładz  rzędow ych  
cierp iane . Później nastały  w praw d z ie ,  za pan o w an ia  K a­
ta rzyn y ,  jak  za każdego z ca ró w , czasy srogiego prześla­
d o w an ia ,  ale Bezpopowcy nie u trac il i  ju ż  raz zdobytego 
pola ,  i owszem coraz prędzej, coraz  g rom adn ie j  zbierając 
się z pi ow incy j,  kupil i się kolo  swojego szpitala.

» W  hiotoryi Itossyi,  po w ied z ia ło  sobie cesarz A lexan-  
iler, jestem, ty lko  szczę ś l iw y m  p rzyp a d k iem .  » W  ow ych  
to  czasach  p rzy p a d k o w y ch  Alexan<ira, kiedy m ożna  było 
m a i  :yc jeszcze o sp raw ied liw ości pod rządem  rossyjsUim, 
k iedy  i s la ro w ie rcy  do znaw ali  spoko ju  a n a w e t  opieki 
od w ładz ,  jeden  z zam ożnych  B ezpopow ców , Kowelin , 
założył z u p ow ażn ien iem  rządu  obok cm en ta rza  p re -  
t ib rażeńsk iego  w  M oskwie, d o m  sch ro n ien ia  d la  u b o ­
g ich  z o sobną  a d m i n i s t r a c j ą , osobną kasą i w olnością  
dz ia łan ia  Lcz odnoszen ia  się do policyi.  W  tei samei także 
( l iw d i ,  d ru g a  sekta  s ta rów ierców , P opow cy, opierając >ię 
na  koncessyi przyznanej ich ryw i.lom , u z ą d z d a  ilrugi 
cm en tar ;  i szpital w s tarożytne j stolicy cesarstw a. W  ten 
sposób dw u  g łó w n e  od łam y  s ta row ierców  usadow iły  się 
po tężn ie  w  Moskw ie. Były to jak b y  dw ie  stolice, dw ie  w a ­
ro w n ie  odszczepieńsiwa.

K tokolwiek zna  u ro k  jaki Moskwa w yw iera  na lud iOS 
syjski i to p rag n ien ie  każdem u c h łopu  z Wielkiej Bossy! 
n iem al w rodzone ,  aby  choć  raz w życiu święte miasto o d ­
w iedził ,  len oceni ła tw o  wrażenie ,  k tóre  w iadom ość o tych 
zak ładach  sp raw ić  m us ia ła  na s la row iercach  zam ieszka­
łych na  p ro w in c j i .  Z odleg łych  n a w e t  miejsc poczęli się 
zjeżdżać zamożniejs i,  w chodz ić  do s towarzyszenia  z m aja- 
tk a m  i rodz in am i sw ojem i,  i b ud o w ać  dom y mieszkalne 
pod zasłoną i w  sąsiedztwie cm en tarzów . W yciągu lat 
k ilku  ujrzano now e u l ice ;  d w a  obszerne  przedm ieścia  
h k b y  z ziemi w yrosły ,  w n ich  obok mieszkań p ryw atn ych  
liczne fabryki i w arsz ta ty .  W p ra w d z ie  zakl- .dy ie poliże 
b o w a ly  jąk  w ie lu ,  ale me’ b rak ło  na ro bo tn ikach .  Każdego 
kto cbc ia t  p„rzucic  kościół p raw o s ław n y ,  p rzy jm ow ano  
tu sk w ap liw ie ;  jeżeli ubog im  był, dos taw ał p racę  i zysko­
w ny  zarobek  ; jeżeli po trzebow ał sch ron ien ia ,  o t r / \ m y w a ł  
je bezpieczne, bo zaraz d a w an o  m u  n o w e  nazw isko wraz 
/. paszportem  op a trzo n y m  w e w szystkie  policyjne fo rm a l­
ności. S tarszyzna a s o c j a c j i  zysk iw ała  na tom ias t  w ijc li  
przybyszai h  dz ie lnych  p o m o c n ik ó w ; rozsyłani po kraju , 
aposto łow ali  z ir l iw ie  i głosili jej w szechw ład ną  w stolicy 
potęgę. Jakoż w k ró tce  w yznaw cy  o bu  sekt w całej lios-yu 
uznali  zw ierzchnictw ©  naczeln ików  moskiewskich! którzy 
osłonieni m głą  ta jemnicy, otoczeni blaskiem religijnej po ­
wagi, zyskiwali tom więcej w p ły w u  i ś rod kó w  działania. 
« Llziś jeszcze (m ówi au to r ,  z k tórego dzieła zdajemy sp ra ­
wę), jak iko lw iek  zdarzy się spór  religijny, w Sara tow ie  czy 
w  głębi S yb iru !  Moskwa zawsze o n im  decydu je  w o-.ta- 
tniei in s tanc j i .  f a m  ty lko przecięty b y w a  wę/.el gordyj- 

W .f r  J spi'awy. Cu pow iedz i Mosko w ia n ie /  pytają o lo 
w  cąjej Roasyi i z u szano w an iem  oczekują  ich w yroku ,  a

Jednę  l  tych  u is ty tuey j,  w la t  czterdzieści po jej z a ło ­
żeniu, zwiedzał cudzoziemiec, znany  w E u rop ie  z swej 
apołogii Rossyi u r z ę d o w e j , baron  H ax th ausen .  l’o 
s ł " c h a jm y  co ou  m ów i o cm en ta rzu  pit-obrażeńslum : 
“ Dnia 5 g ru d n ia  pojechaliśmy do  jedm-go L na jodlegle j­
szych przedm ieść M oskwy, oddzielonego . .J  niiasia d w o m a  
^ grom nem i,  pus tem i p łaszczyznam i. Przedmieście z a b u ­
d o w a n e  na  w zór wsi rossyjskiej, z dom am i ji-dnopięlro- 
wjrnj* odłąozonemi od siebie m o re m ,  a od uliey p o d w ó ­
rzem i pa rk anem . N apróżuo ,  więcej niż godzinę, pytaliśm y 
o  adres ąturowiercy k ió rem u  nas polecono : ani p izecho- 
dr.ąoy, nm Ludoeznik nie umieli nam go w sk a z a ć ; dopij 10

kiedy doby łem  list z rekom endacyą ,  pokazano  o d ra z u .......
Przyjęci gościnnie ,  uda liśm y  się po śn iadan iu  do  szpitala. 
Sk łada  się on z dw óch  o g rom n ych  zab u d o w a ń ,  podobnych  
raczej do  tw ie rd z ,  z a m k n ię tych  w ysok im  k w a d ra to w y m  
inure in ,  po n ad  k tó rym  wznoszą się wieże i kopuły. P rze ­
szedłszy przez b ra m ę  m ajesta tyczną , k tó ra  p raw d o p o d o ­
b n ie  z jakiegoś pałacu carsk iego  m us ia ła  być w yję tą ,  u j ­
rzeliśm y w ew ną trz  szereg g m a c h ó w ,  z łączonych  z sobą ,  
z k tó rych  jedne  przeznaczone były dla c h o r y c h , d rug ie  
d la  ubog ich ,  w  i n n j c h  mieściły  się ku chn ie ,  sk łady ,  w o­
zownie i m ieszkania  dozorców . W  pośrodku  dw ie  cerkw ie  
w sp an ia łe ,  oprocz k tórych  naliczy łem  sześć do ośm iu  Ka­
plic .«Opisuje  dalej I Iax th ausen  urządzenie  szpila lów, gdzie 
było  d w a  tysiące cho rych ,  s tarców  i ka leków , nie licząc ż e ­
b rac tw a ,  które d os taw ało  p o k a rm  za d a rm o ,  ale przez noc 
nie m ogło  pozostać w zakładzie. W końcu d o d a je ;  « Cała 
ta insty tucyil i jej organ izacya  w e w n ę t rz n a  pozostaw iają  
wiele do  życzenia, zwłaszcza jeżeli się je  p o ró w n a  z od po 
w iedn iem i zak ładam i w  E urop ie .  Atoli wielkością sw o ją  
przechodzi w szystko, co p ry w a tn e m i zasobam i gdziekol­
wiek zb u do w an o .  P rzy lec i  pam iętać  należy, że ją  wznosili 
ludzie prości, bez w ykszta łcen ia ,  odszczepieńcy, co n ie -  
ty lk o  żadnej od w ładz  m e  d oznaw ali  pom ocy, ale  owsztern 
walczyć musieli z p rzeszkodam i rządu , policyi i d u c h o ­
w ieńs tw a .  Kto to  w szystko rozw aży , ten przyzna  b ezw ą-  
Ipienia, że jes t coś niepojętego, coś cu do w n e g o  w sposobi* 
jak im  zakład ten po w s ta ł  i u tr z y m u je  się obecnie .  »

III

P an o w an ie  A lex and ra ,  pod  k tó re m  d w ie  g łó w n e  sekty 
Rozkolu przyszłe  do  stałej i rozgałęzionej organ izacy i,  a 
jedna  z n ich  zyskała n a w e t  wolność św ięcen ia  sw ych  po­
pów , lozpoczęte w imię to le ra n c j i  religijnej, skończyło  się 
jak  każde w Rossyi, p rześ lad ow an iam i,  zwłaszcza odkąd 
rządy cesa rs tw a  przeszły w  ręce srogiego Arakczejew a. 
Następcy A lexandra  to p rz y n a jm n ie j , j}' każdym  razie 
p rzyznać  potrzeba, że przez cale życie był konsek w en tny .  
Jeden car, jeden  j ę z y k  i j e d n u  w ia t a ,  o to  zasada  poi tyki 
w ew nę trzne j ,  k tórą  E s tr ja lów  w y n a l a z ł , U w arów  ogłosrl 
a Mikołaj z n iem iłos ie rnym  rygorem  prze/, lal trzydzieści 
w państw ie  sw ojem  p rzeprow adza ł  Po li tykę  carską  w y ­
konyw a! w iern ie  min ster P erow sk i .  Odjął 011 wszystkie 
wouinści p rzyznane ,-ozkoln ikom , narzuci ł  im popów  u le ­
g łych - jn o d o w i ,  zam yka ł ich c e rkw ie  i kaplice ,  na p r o ­
boszczów p raw o s ła w n y ch  włożył obow iązek  w pisyw ać  ich 
w księgi ludności.  Okazy te, jak  ła tw o  dorozum ieć  się 
można, odd a ły  s ta ro w ie rców  na pas tw ę  p o pó w  i czyno-  
w n ik ów . Ż a d n em u  z odszczepieńców  n iew olno  było przy ­
znać  się g łośno  do swej w iary ,  bo każdy w eóle p raw a  n a ­
leżał do  kościoła  u rzędow ego. N ieposłusznych t łu m am i 
zasyłano w S ybir ,  aż z S y b iru  przyszło up o m n ien ie  J o  Pe­
te r sb u rg a ,  że lud no ść  rozkolnicza wzrosła tam  n ad  rniarę i 
że n iebezpiecznein  byłoby powiększać ją  n< wi mi t r a n s  
portam i. Nie m o g ą e ju ż  więcej pędz.ć na posieleme,.chciał 
P erow sk i  u tw orzyć  z rozkolm ków  kolonie w ojskow e l p - 
d a w a ł  tę myśl m in is te rsw u  ap an a żó w ;  ale zarząd ten, IBS 
rad p o d e jm o w ać  się dzieła tak n ie p rzy jem n e g o ,  o d p o ­
wiedział, że b in k u je  m u  w tej chw ili  ziemi na  osady. 
T rz y m a n o  zatem  w więzieniu m n ós tw o  nieszczęśliwych 
ro zko lm kó w , i byli ta(,y> co przez dziesięć la t siedzieli pod 
zam knięc iem  za to ty lko , ze swej wiary o ds tąp ić  nie chcieli.

Ć w ierć  wielm trw a ła  la mo.-kiewska d ra g o n a d a , w c iągu 
klórćj n ie rz ad k o  knu t w łada ł,  i wielu §Sc em  przypłaciło .  
Aż cesarz spostrzegł,  ż* w alka  choć  zacięcie p row adzona ,  
nie p rzynosiła  pożądanych  sku tków . Nieprzyjaciel zataił r-ię.; 
p o d e j r z y w any  wszędzie, z t iu dn ośc ią  daw a ł oię już  w yśle­
dzić. U k ry w ał1 rozko lm ków  sam i słudzy rządow i, z a s ła ­
n iał . ich p izy te in  jak aś  p ro tekeya  potężna a n iew idom a, 
a Biada tem u , pisał m etropolita  m o sk iew sk i ,  k to  zacznie 
spó r  z odKupczykami i ro z k o ln ik a n i i ; zawsze oni będn 
g ó 'ą .  » .K z ą d  s ły sza ł ,  że popi odszc tepieńców  setkumi 
p rzybyw ają  do R ossy i ,  wiedział o n ieb  za g ran icą ,  lecz 
skoro  wesza na ziemię rossyjską, w net p rzep ada l i  bez wie-



; ledw o  k i lku  u da ło  się schw y tać .  Cesarz eniewajj się,
■ iiiiiisioi* groził, z P e te rsbu rga  w y p ia w ia n o  s tan ow cze  roz- 

W szystko na p ró ź n o  : w alczono  jak by  w śród  nocny ch  
<‘ie in n o śc i ; s trzelano do  n ieprzyjaciela ,  n ie  w iedząc  w ła ­
ściwie czem on jes t i gdzie p rzeb y w a .  Kiedy za czasów  
Porowskiego zapy tano  le w  Rossy, inoże być odszcze-  
1 'ieńców? « Chymi ci o tern w iedzę, odpow iedzia ł  z a p y ­
tany ,  co od n ich  b iorę  p ieniądze. »

Z rok iem  1852 nastała epoka najs traszliwszych p rz e ś la ­
do w ań  R o z k o lu : kijowski B ib ikow , nam  tak dobrze  znany , 
ubjął zarzęd sp ra w  w e w n ę t rzn y ch .  Za n iegr  to dopiero  
system m .koh .jow ski,  d o tąd  ty lko  o k ru tn y ,  doszedł o s ta ­
tecznego sw ojego r o z w o ju ; z o k ru c ie ń s tw em  złączono 
ohytrorć  i p lan  ob m yś lan y  g łęboko .

Przedewsz\sikiórt i  p os ta n o w io n o  zedrzeć ta jem nicę , 
k tórą  Rozkót, ja k  do tąd ,  na jskuteczniej zasłaniał s ę. Za 
Perowskiego wszystkie sp raw y  odszczep ieńców , nim o t r z y ­
mały decyzyą cesarską, przechodziły  przez kom ite t  t a j e ­
mny. B ibikow  w miejsce d a w n e g o  u tw orzy ł  nowy , złożony 
z małej liczby cz łonków  i tak ściśle u ta jony , że d łu g o  n ik t  
się o  n im  nie dowiedzia ł.  C złonkam i jego  byli : P ro tassow  
p ro k u ra to r  S y no du ,  B ludow , Inn o een ty  m etropo l i la  ode- 

i W ojciecliowicz d a w n y  S y n o d u  d y re k to r .  Nowy ko- 
m i ie t  m iał p rzy dan ą  solne sek re tną  k ance la ryą .  Minister 
tw orząc  ją ,  p rop on ow ał cesarzow .,  aby  n a  ten raz od-slą 
pić od zasad p a n u ją c y th  i n ie zważać na  c zy n  an i  na za­
sługi w wyborze u rzędn ikó w , ale pow ołać  do  kanceiary i  
sam ych  ty lko  ludzi m łodych ,  m a ję tny ch  i wysokiego rodu . 
Tym spo sob em  spodziew ano  się od przedajności zasłonić 
ow e b ió ro ,  l.iurego cz łonkow ie  zbierali  się w  p ry w a tn y m  
d o m u  p. W ojc iechow icza ,  d o kąd  też i ważniejsze ak ta  
z czasem przeniesiono.

P ierwszą czynnością  tajnej kance ia ry i b y ło  przejrzenie  
do tychczasow ych  in fnrniaeyj i pos tanow ień  o Rozkole. 
Je d n e  i d rug ie  pokazał;, su n ied„ota teczne; zdecydow ano  
więc nie rozpoczynać  n ic  bez dokłs  Jniejszych donies ień .  
W  okolice za luo n .on e  przez rozkoln ikuw , m in is te r  w y ­
praw ił  po ta jem nie  sw y ch  agentów , k tó rych  prawości u rz ę ­
dniczej mógł być  pew ien .  Nie d a ł  iin żadnego c h a rak te ru  
u rzę d o w eg o ,  nie uw iadom ił  o nii li an i  nolicyr, an i g u b e r ­
na to rów  ; kazał jechać ,  czas jak iś  zaniieszkać, pa trzeć  i 
s ł u c lu c ,  wc hodzić między odszczepieńców, k tórych zda 
u  ni-P(. ' ki:c - Tak.i to siecią szp iegów  wyższego rzędu

''y ° a i6 " 1." !n W ' ' slW0 » obaczym y zaraz jak  
w e  -f m ą  zagarnął polov W ty eh ag en ta ch  poTSzeba było 
iiicinalej zięcznosci, w y p rohow anej  dyssym ulacy i a naw et 
oi a >v odpow iedzieć  tru d n o śc io m  pow ierzonego zle­
cenia .  Kozkolnicy przebiegli są i ńic^jeden z u rzędn ików , 
guy  re z u n n a l ,  że icli podszedł,  sam  został przez n ich  zła­
j a n y  ; na n ie jednym  m im o  jego w oli ,  d ope łn iono  w a r u n -  

>w przyjęcia do  sekty , często p rzy k ry c h ,  a n a w e t  b o le ­
snych .  O pow iada au to r  z jak iem i t ru d n ośc iam i m us ia ł  
walczyc pew ien  agen t ,  k tó rem u pow ierzono  a rcy  t ru d n ą  
‘ mm? 'yó^ledzeiiia starszyzny  rożkom  iczój w  Moskwie. 
« Misya . ył„ ja w n a ,  tern więcej p rze to  w y m aga ła  o s t ro ­
żności. \ V ' Sja uy znalazł wszystko i w szystk ich  przeciw  

bie • yvpłyv> y, przebiegłość i p ien iądze  s ta row ie rcó w ,
( z dz ia łan ie  u k ry te  polieyi. D oznaw ał przeszkód, zkącl 

mii* ^ V' " J d ° m a g a ć  się pom ocy To też nie u la jąc  niko-
w ła sn y m  s łużącym , co w ieczór zaszywał do  

ani iw | IKu ^ ’ Łl\ń 'e w  c i ą g u S n i a  zapisał. Nie opuszczał 
Wal.1 h PCft" a w  u rzęd n ik ó w , co pod jego rozkazam i praco- 
do kan eli J  m edyskreey i ,  o d p row adza ł  ich n a w e t  

w  | ;  j  n |os;ic pap ie ry  pod  pachą .  »
P orta  e , r sr  id o W a | ie i z całej Uossyi n a d sy łan e  r a -  
dzi£i ń ’ j iidp^n^ w  tajnej k ance ia ry i,  gdzie nad  n iem i 
n ad  czem  »J t ‘*c0 ' Vldl młonzi u rzędn icy .  W islocie  było 
10w , Podań  s tan lS .0 ° “ l0 m n ą liczbę w ażnych  d o k u m e n -  
starowierezycl] •" . } cz,n -’ 3' ’i c iekaw ych  pism i prok lam aoyj 
opinie, icb la .'A . z.ono wszyslkie rodza je  sek t ,  icli
niejs/.yeli rózn0 w : ' l£^5';’, 'ii op isano  n a w e t  c h a ra k t e ry  cel- 
c iem n ą ,  SN R o M ,i  t . " I . 1 ' cl‘ sek re tne  s to su n k i .  W  noc 
u a . a ,  wniesiono p ( * ,'L . o (ł p rzed oczyma rządu  z a k ry -  

P*e. wszy św ia t ło  ja sn e ,  z p u m o  ’ą

którego znaleźć m ian o  nareszcie arodk. s tanow cze ,  oczy­
szczające ko.ściół z lierezyi. Jakoż p rzek o nan o  się, że sekiy 
co dotąd  zii na js trasz liw sze  uchodziły ,  j a k  D u cho bo reów , 
Skopców, B iczow ników  i t. p. wcale n iebezpiecznem i nie 
były  1 )cl zasady zby t n iem o ra ln e  i zbyt odstręczające, 
u t ru d n ia ły  ich rozgałęzienie . Za to da leko  szkodliwszymi 
oil nich okazali się s ta ro w ie rcy  d la tego  właśnie że m o ra ln e  
prowadzili  życie i że w silną organ izacyą  u j ą ć  ich po trali ia  
rozLimpn s tarszyzna. P rzeko nan o  się nad to ,  że rząd jak  
dotąd p rześ lado w ał ty lko  sekciarzy u b o g ic h , m ało  z n a ­
czących i na  p ro w in cy i  z am ieszk a łych ,  którzy za ledwo 
godnym i byli u w ag i ,  lecz że an i razu n ie  ośm ielono się 
dolrzcC aż do zród la  złego, u derzyć  w  posady starów ier-  
,  l '\j potęgi, to jest ■ v cm ernarze  P o p o w c o w  iT eodozyanów  . 
W p r iw o z .e  zw ie rzch n ikam i ty ch  d ob ro c zy n n y ch  z a k ła ­
d ów  bvh ludzie  bogaci, o toczem  p o w szechn ym  s z a c u n ­
kiem i obszerne  mający  w pływ  y , m e  m niej p rze to  zdaw ało  
s ję widoczne, że póki rząd p rzec iw  n im  w ła śn ie  całej swej 
energii nic  zw róci,  poty gałęzie R ozkolu  mniejsze fuli 
większe potrafi odcinać , ale pnia  jego n ie  dosięgnie .  R o -  
zuniiesię  samo przezsię, że w y kry to  także m n ó s tw o  po pó w  
i urzędników', lecz z tym i nie o b aw ian o  się żadnych  t r u ­
dności ;  j ed n y ch  m in is te r ,  d ru g ic h  synód ,  każdego czasu 
mógł o dsu n ą ć .

Skoro poszuk iw an ia  zostały sk o ń c zo n e ,  ta jny  k u n i t e l  
rozpoczął sw e dzieło. Sekiy n iem o ra ln e  o dd ano  polieyi i 
sądom , atoli z s t a ró w ie i r a m i  trudnie jsza  by ła  sp raw a. 
P o trzebo w an o  znaleźć p re tex t d o  w m ieszan ia  się w a d m :- 
n is tracyą m o sk iew sk i  i cm en ta rzy .  Znaleziono go, gdy 
pew ien s ta ró w .e rc a  bezdzietny, u s j . ią w sz y  sw ggp sy- 
n o w eą  od  sukcesyi,  cały m ają tek  zapisał mi uczynki m i ­
łosierne. P o d m ó w io n o  m łodego , aby  zaniósł skargę  do 
m in is tra ,  obw in ia jąc  s ia ro w ie rc ó w ż e  podstępnie  w yłudzil i  
u stryja zapisy na  szpitale. Skoro  petycya doszła  do m i­
nis tra ,  z w ie lk im  hałasem  podniesiono tę sp raw ę , z zac ię­
tością, p ro w adzono  śledztw o na  drodze adm in is tracy jnć j .  
Rząd ;azal sobie złożyć wszyslkie r a c h u n k i  szp i taów , d o ­
m ó w  schron ien ia  i t p . ; znaleziono w n ich ,  ja k  au to r  
upew nia ,  w ielkie  nadużyc ia ,  w  sku tek  czego naczeln ików  
w z ię ty d o  więzienia ,  zarząd zaś insty tucy i o d dan o  w ręce 
u rzędn ików . Nie tra cąc  czasu m etropolita  m oskiew sk o b ­
jął ce rk w ie  i kaplice cm e n ta rn e  i rozpoczął w  nich misye 
spo ic ie  z a rcy b isk up em  kazańsk im .

Kiedy fortecy doby to  a dow w lzców  wzięto do  n . n woli, 
nic dziwmego że załoga podda ła  się. Miąya przyniosły s k u ­
tek nadspo dz iew an y , m n ó s tw o  zam ożnych  s ta row ierców  
przfystępować zaczęło do  p ra w o s la w n e jk o m u n i i .  W  tym 
bow iem  czasie ogłoszono ukaz, któi y k up ców , Lipiernją- 
cvch  się przy Rozkole, pozbaw iał praw  g ie łdow ych ,  a 
dzieci icb odd aw ał  tern sam em  do wojska. S tarszyznie  
c m en ta rn e j ,  k tórą  w ypuszczano  z więzienia, zakazano na  
zawsze zamieszkiwać w  Moskwie.

Po ca łym  kraju  padł s t ra ch  na s ta ro w ie rców , bo  kiedy 
tak ich  be/.prawiuw  do k o n an o  vv stolicy, po trzehaż  m ów ić  
co się działo na p ro w in cyach ?  T am , w iedziano teraz m ie j ­
sca u h  zebran ia ,  znano  ich d u ch o w n y c h  i u m ian o  z tych 
ii iłbrmacyj po m is irzow sku  korzystać. Z ab ie rano  g w a łtem  
lu b  podstępem obrazy  cu d o w n e ,  zam yk ano  ich kaplice  
lub  w p row adzan o  d o  n ich  d u ch o w ie ń s tw o  rządow e, nie 
lękano  się użyć p rzy m usu  na n iepos łusznych  a lbo  w a h a ­
jących  się Na wielką skalę  o d by w ała  się m isya apostolska 
w  tow arzystw ie  po lieyan iów  i żam la rm ery i .  « Jeszcze 
ty lko rok w y trw a n ia ,  w ołano .  Gdy starsi i bogats i wTÓcą 
do k ośc io ła , inasy pó jdą  za n im i i nic  nie zaszkodzi, choć 
k ilku  fanatyków  zostanie  Jeszcze tylko trochę  energii,  a 
złe do  korzenia  będzie wycięte ,  i Rozkuł zniknie  na za­
wsze ! »  Tak pisali do m in is tra  pou ln i jego w ysłannicy ,  
a le  nie ziściły się ich nadzie je .  W y, adki svkrótoe zmieniły 
się, .wojna w y b u ch ła ,  cesarz Mikołaj u m a r ł .......

I V
' ■

Musimy streszczać to, co nam  jeszcze d o  opow iedzenia  
zo .ia .e .  O kruc ieńs tw a  M ik o ła ja d o k o n a n e n a  r o z W n i k a c h ,
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ten przedew szystkićm  przynios ły  sku tek ,  że ich  opozycyą 
re l ig i jną  zm ieniły  w  zacięty poli tyczną n ienaw iść .  « W ie lu  
zam ożnych  s ta ro w ie rców  (pisze au to r )  uniosło  za granicę  
s w e  rodziny  i m a ją tk i ,  i ztam tąrt ile mogli szkodzili rzą ­
d ow i,  Kto wejdzie n a  tę d rogę ,  Bóg wie gdzie się za trzy­
m a, popch n ię ty  nam iętnością  re lig ijną i polilyczną. Nie­
którzy  z n ich  podczas w o jn y  uda jąc  się za p a try o tó w , 
wybiegali nap rzec iw  naszym , i ofiaru jąc  p rze w o d n ik ó w  
m a ły m  oddzia łom  rossyjskim, w pro w adza l i  je  w  zasadzki. 
Nieszczęśliwi, aby  zemstę sw ą  nasycić ,  n ie  cofali się n a ­
w e t  p rzed  śm ierc ią  sw y ch  ro d a k ó w  ' »

Cesarz A le x a n d e r  II w stępu jąc  na  t r o n ,  n ie  chciał 
przed łużać  srogiego sys tem u, k iory  tyle bezpraw iow  za 
życia jego ojca w yw oła ł .  U padło  m ii . i s te ryum  B ibikowa, 
zam knię to  k anc e la ry ą  t a j n ą ,  w ypuszczono i  więzienia 
większą część ro zku ln ików , po w s trz y m a n o  bardziej k rzy ­
czące nadużycia .  Jak w  całej adm in is tracy i tak  i vr sp ra ­
wie R ozkołu  czuć  się tlało pew n e  zw oln ien ie ,  o k tó rem  
w p raw d z ie  n ik t  nie  wiedział ja k  da leko  sięga i czy d ługo  
pot tw a ,  ale k tó re  niemniej przeto s taw ało  się w idócznem . 
Ni.wy m in is te r  nie by ł p ew n y m  swej d ro g i ;  choć  p raw  
n iek tó rych  n ie  w y k o n y w a ł ,  n ie  śm iał ich przecież u c h y ­
lić, Cóżkolw iekLądź, korzystali  z tych  zw oln ień  rozko l-  
nicy, podniosła  g łow ę d łu go  u k ry ta  starszyzna, o tw orzyły  
się d a w n o  miejsca Zebrań i m od l i tw y , d a w n e  życie o b ja ­
w iać  się poczęło. Na len w ido k  ozw ały  się krzyki d u ­

c h o w ie ń s tw a  i w szystkich , w  k tó rych  k w d a  tradycya  
m ik o la jow sk a ;  poczęto w y rzu cać  rządow i,  że sprzyja w y. 
raźn ie  odszczepiu.istwu ; z drug ie j  s t rony  nie zb y w a ł  > i na 
tych ,  k tó rzy  go o tw arc ie  do to lerancyi religigijnej z a c h ę ­
cali . M inisteryum  szło to  w jed n ę ,  to d ru g ą  s tronę , i to 
jego  w ab  une się było  w łaśn ie  na jszkodliw szem . Zdarzały  
s ięw y p ad l . . ,  w k tórych  rnzkolnicy odm ów il i  posłuszeństw a 
rządo w i.  W  Rzew ie  kazano  z a m k n ą ć  d om  modlitw y, 
gdzie  jak  m ó w ią  zb ierano  się na  schadzk i  p r a w e m  z ak a ­
z an e ;  w  C zern ibow ie  polecono rów nież  skasow ać  pewien 
k lasz tor  podejrzany. Ula w yk on an ia  p o d ob ny ch  zleceń 
dość  b y ło  daw nie j  jednego u rz ę d n ik a ;  teraz n iew ysta r-  
czała ju ż  jego p o w a g a ,  su k u rs  po licyjny okaza ł  się za 
s z r z u p ly n i ; w  jednem  jak w  d ru g iem  miejscu po trzebo­
w an o  użyć siły zbrojnej ab y  w y ko nać  rozkaz rządu i w zb u ­
rzenie ludności uśm ierzyć .

A u to r  może słusznie  przeraża się temi o b ja w a m i lu d o ­
w ego niepokoju A lte rn a ty w a  zwolnień  lub d a w n y c h  s ro -  
gości, k tó rą  spostrzega za dzisiejszych rząd ów , bez p o ­
trzeby to ośm. la, to  rozdrażnia  odszczepieńców  i może się 
zakończyć ty lko k rw a w y m  n ie rząd em , k tórego  echu r o ­
zejdzie się daleko. « T ole rancya  (woła on), jest p ięknem  
uczuc iem , ale nie  jes t sys tem em ; przyjmijcie  sys tem zgodny 
z d u c h e m  czasu. » Pzyznaje  on , że po li tyka  Mikolapj nie 
rozw iązała  bynajm nie j  sp ra w y  ro zko ln ik ów , ow szem uczy- 
i.da ją 'y lk o  zawilszą i może groźniejsza niż była  p o p rze ­
dn io .  Ba groźnem i ;ą obecne nadzieje sekciarzy i sym pto -  
m a ta  rozbudzonój ich z u c h w a ło ś c i ; g roźn ym  m u  wysłane 
się ó w  b isk u p  s ta row ierczy  osadzony za gran icą . W ola  na 
rząd aby  go  do Rossyi sp row ad z ić  i uznać  naczelnikiem 
starć |  w iary , aby  Popow'com i B ezpopowcom  dać  wszelką 
sw ob od ę  re l ig i jną  . przypuścić  ich ró w n o  z wszystk imi 
Rossyanam i do u rzędów  i p r a w  politycznych Nie u k ry w a ,  
że uznanie  b isk u p ó w  s ta row ierczych  by łoby  zburzen iem  
jedności kościoła i początk iem  d o  rozdzia łu  jego z p a ń ­
s t w  .i - byłoby odarc iem  cesarza z tyary  sch y /m a lyck ie j .
, Izi to Wszystko, czuje w ielkość pośw ięcenia ,  po jm uji 
t ru dn ośc i  p raw oslnw  a, k tó re  d o tąd  zbytn ie  ufało pomocy 
rząd ow ej,  a  je d n a k  d o po m in a  się, d la  w szystk ich  m ie ­
sz k a ń c ó w  w olności religijnej, bo czas nagli i n iebezp ie­
czeństw o  się zw ięk sza ! . . .  .

P o m i ja m y  inne  re fo rm y ,  k tó rych  a u to r  do m ag a  s ię ;  ta 
jedn a  .noże d a ć  m iarę ,  jak  on dzisiaj kw estyą  Bozkołu s t a ­
w ia  dla Rossyi Z od ległośc i ,  w  które j  sii znajdu jem y n ie  
śm ie m y  w y ro k o w a ć  czyli to  n iebezpieczeństwo jes t w  is lo- 
eie tuk n ieu c h ro n n e  a zwłaszcza tak  blizkie. Ale w  tajnej

spraw ied liw ośc i Opatrznej W oli ,  może przeznaczonym jest 
l iozko łow i zemścić się k rzy w d  i p rześ ladow ań  , jak ich  od 
schyzm y dozna ł i doznaje  nasz Kościol i coraz gfebszćm a 
po l. lycznem  rozszczepie..iem o d w e to w ae  D yoklęcyanow e 
zam achy  na Unią. W szystko  zaś co jes t  za ro dem  śm ierci 
d la p r a w o s ł a w n a  Rossyi, jes t zarodem  życia d la  k a to l i ­
ckiej Po lsk i. . .  i k to wie czyli z k  eestyi rossyjskiego róż- 
n o w ie rs tw a  nie  w y jJz ie  rozw iązanie  ow ego « nieróu nego  
sp o r u  v d w ó c h  n a ro d ó w , który  w  g run c ie  jest b o jem  
d w ó ch  w i a r ! W k ażd y m raz ie ,  n ie  pierwszy io a n io r  w s p o ­
m nianeg o  dzieła widzi w  sek tach  rossyjskicn r.iićcz g ro  
żący d w u g ło w e m u  o r łu .  Lat tem u  dw adzieśc ia ,  k iedy  o 
Rozl.ole nic p raw ie  nie w iedziano w E u ro p ie ,  p. C usline  
słyszał zdanie  nas tepne  w d aw n e j  stolicy cesarstw a :T W  ża- 
d n e m  państw ie  sekty nie są ta k  liczne ja k  w n a s z e m ,  an i 
tak n iebezp ieczne ; E u ro p a  nas m e  zna i sądzi z p o z u iu  
Niezgody religijne ro zbu rzą  cesa rs tw o !  —  » Były to  t ak że  
s łow a R ossyanina___
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K R O N I K A .

O p in u  S e w e r y n ie  LT“usf im czytam y w korcspomlency i 
z W iii sza wy do C za su , a Marszałek jednej zg u b e r n i i  naszych ,
0 którego podaniu się do d y m is j i  i l iście do Us. Nam icst i .  ka,  
zawierającym inoiywa tego podania, m olyw a oskarżające zarząd  
Królestwa, Towarzystwo rolnicze,  i szlachtę ca łą ,  dokładną  
w C zasie  podnfccie  re lację ,  p o n o w ił  obecn ie  w form ie  w ł a ­
śc iwej prośbę o uw oln ien ie .  Rząd Królestwa przedstawiając  
takową prośbę  C esarzow i,  w n i o s t , aby przy uwoln ien iu  gn 
z m arsza lkos lw a, został dalej u tr zym an ym  w godności  szam -  
bclana, i cz łonka komisyi  umorzenia d łu g u  krajowego, a to
1 powodów : do św ia d czo n ej  wierności  dla tronu, gorącej go--  
towości wy pełnia  wszelkich poleceń r z ą d o w y c h ,  w reszcie ,  że 
przez « n iezręczność  » naraził  s ię  opiiu. pub licznej.  Za  się za la 
opinia objawia,'pokazał to pogrzeb jenera ła  P a w łow sk iego ,  przed  
parą dniami odbyty .  S k rom n em u  karaw anow i tow arzyszy ło  
s z c z u p łe  grono dawnych kolegów z pod jego  sz tan d aru ,  i wielu  
j e n c ia ló w  rossyjskirh. E xm arsza lck  zjawił  s ię  niespodzianie  
na lym  ob ch od zie ;  ale co zaczai z którvm jeneratem  rossyj­
skim m ó w ić ,  każdy spojrzał  m u w oczy ,  n ieodrzek ł  s łowa  
tvlku się usuw ał od niego i p rzech od zi ł  na drugą stronę ulicy 
Dama jedna , której podał rękę,  sk łon i ła  g ło w ę  i odesz ła  j .o- 
sp esznie. Zm iarkow ał przecież znaczenie  oznak, na skręcie  
przeto jednej z ulic zw róc ił  s ię  do d o m u .  a

—  W liście odebranym z Warszawy czy tam y : n Rossya ż a ­
d nych  uzbrojeń nie robi.  P o łożen ie  f inansowe państwa jest  
c i ę ż k i e ; brak ludzi lub icli n iem oralność  najlepsze projekta 
reform duszą w zawiązku. W szystk ich  oczy zw rócone na \V ło -  
c h y  i Cesarza F rancuzów  L  resztą o Petersburgu lak m a ło  
wiedzą w W arszawie jakby  to by ł  P c l m g ;  ni wią jedni.1-, żo 
lam nastąpiła  reakeya w sferach w yższych ,  o sob l iw ie  r e l i j . jn o -  
schyzm atyck ich .  Księdza A.  L ubieńskiego w ygnano  do Cliar- 
kowa. B yć m o że  iż Car szuka u popów pom ocy  by mu w kwe  
styi chłopskiej  nic bruzdzih  Zam knięcie  S in ic a  i t e k i  W ile ń -  
s k i ć j d o w o d z i ,  że  chrą być  su row ym i.  Reakcja  i tu przejdzie;  
tego się ciągle  M uchanow spodziewa i czatuje na nią jak kot,  
ale d łu g o  ona nie potrwa i Bóg w ie  co się z niej przebudzi  
m oże.  Mówią że  w m iejsce  p. UruskiegJ , m ianow anym  będzie  
m arsza łk iem  p. Konrad W alewski. ■<

Dnia 2 kwietnia ,  umarł w Nanterre Stefan ,Z an , na jm łodszy  
b r a t  T o m a s z a , rodem z Nowogrodzkiogo,  uczeń wileńskiego  
uniw ersyte tu ,  n iegdyś  czynny cz ło n ek  T ow arzystw a Promie  
nistych i spólpracownik  w usiłow aniach  sw ego  brata. W roku 
1831 wziąt udzia ł  w  kampanii; ozdobiony krzyżem z ło ty m  

Stanis ław  Grabowski, niegdyś w ydaw ca dz ie ła  pod ty tu łe m  
P o lo g n e P U to rc s g u c ,  umarł z suchot  w Meziercs, gdzie-pełnił  
obowiązki dyrektora m esażeryi.

R e d a k t o r ,  F c l U  W h o i k u w s m .

W d r u k a m i  I.. I U r t i n i i t ,  przy ulicy Mignon,  t .


